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Redakcja, sdministracja i exped 
dzińskiej, przy górnej części Wals 


Skutek moskiewskiego uligatu. 


Wieści pokojowe rozwiały się prawie zu- 
pełnie. Położenić rokowań dyplomatycznych wy- 
jaśnia się coraz więcej. Dzienniki, które uwie- 
rzyły były pokojowym zaręczeniom, dzisiaj wy- 
wijają się jak mogą.” Czas tłumaczy się domy- 
głami, iż była chwila zerwaniu prawie rokowań 
dyplomatycznych między trzema dworami, i za- 
jęcia przez Francję stanowiska wyczekującego. 

Trzy noty wysłano do Petersburga. Doma- 
gają się trzy” mocarstwa kategorycznie zawie- 
szenia broni i konferencji na podstawie sześciu 
punktów. Nie przyjęto więc wywodu moskiew; 
skiego, nić uwzględniono rozumowań i wnio- 
aków hg. Gorczakowa, nie ulękniono się gtano- 
wczego orzeczenia Moskwy, iż zawieszenia broni 
pod żadnym warunkiem przyjąć nie może, i że 
konferencje odbywać się dopiero wtedy mogą, 
gdy w Połsce porządek zostanie przywrócony. 

Mocatstwa wysyłając noty do Petersburga, 
nie mogły się na chwilę łudzić, aby ich żądania 
były przyjęte. Po depeszy Gorczakowa do ba- 
róna Budberga z dnia 30. lipca (podanej w 
wcżorajszej Gazecie) stało się to rzeczą niewąt- 
pliwą. Gorczaków pierwszy odezwał się do mo- 
earstw interweniujących i wyrzekł w imieniu 
Moskwy: „Nie żądajcie zawieszenia broni, bo 
nie przyjmiemy. Nie żądajcie przed przytłumie- 
niem powstania konferencji, bo odrzucimy i to 
żądanie. Takiem stanowczem oświadczeniem 
chciał on trzy dwory widokami nieunikńtonej 
wojny, jeśli wwe żądania powtórzą, odwieść od 
rokowań dalszych na przyjętej przez nie pod- 
stawie. Przekonany, iż ani Austrja ani Anglia 
wojny sobie nie życzą, uprzedził je, iż wdając 
się dalej z Francją, i przyjmując jej program, 
narażą się na to, czego uniknąć pragną. 

Wobec podobnego oświadczenia gabinetu 
petersburgskiego, rzueonego właśnie w chwili, 
gdy trzy dwory już były. umówiły się 0 notę 
zbiorową; musiała nastąpić chwiłowa zwłoka. 
Na takie ultimatnm moskiewskie, jakiekolwiek 
byłyby depesze gabinetów interweniujących, skoro 
zawierają żądanie zawieszenia bruni i konferen- 
cji, to są one ultimatami również. Po ułtimatach 
zaś nastąpić by musiała wojna. Trzeba więc 
było zawrzeć pierwej między sobą przymierze 
zaczepne-odporne. | T i 

'Ro nocie zbiorowej, która się oświadczenie 
Gorezakowa stała ultimatem , musiałyby i wszy- 
stkie działania następne być spółne, zbiorowe. 
Wszystkie trzy mocarstwa musiałyby spólnie 
uznać Polskę ża stronę wojującą, wszystkie trzy 
mocarstwa musiałyby z tego „powodu potem 
zbiorową, spólną rozpocząć akcję wojenną. 

“Lecz widać, iż to nie było w celach i za- 
miarach wszystkich trzech miano Na spólną 
akcję albo zgodzić się nie mogły, albo też z 
planu dalszych czynności wypływało, aby nie 
wszystkie trzy dwory przystępowały od razu do 
akcji. Wtedy to angielscy mężowie stanu poczęli 
głosić, 4ż. Anglia w razie wojny zachowa przy - 
chylną sprawie polskiej neutralność, wtedy d'a 
przeprowadzenia tej neutralności, odstąpiono od 
zamiaru wysłania roty równobrzmiącej lub zbio- 


rowej, a każde z trzech mocarstw wysłało te- 


raz notę osobną, 

Taki Obraz obecnej interwencji dyplomaty- 
cznej przedstawia się po rozważeniu wszystkich 
okoliczności. Gorczakow swą depeszą zręczną 
z dnia 30. lipca, t. j- swym ultimatem moskiew- 
skim, wskazująć pewność wojny w razie, gdyby 
mocarstwa kategorycznie ponowiły swe żądania, 
chciał rzucić kość niezgody, nie życzące sobie 
wojny Anglję i Austrję oderwać zamierzał od 
Francji, chciał zmusić je do szukania innej pod- 
stawy do załatwienia sprawy polskiej. To mu 
się jednak zupełnie nie powiodło. Pomięszał on 
tylko na chwilę szyki zamiarom trzech rządów, 
sprawił tylko chwilową zwłokę. n 

Widocznie gabinety dopiero po otrzymamu 
odmownej odpowiedzi na notę zbiorową, zamy- 
ślały rozebrać pomiędzy siebie role dalsze. 
Gorczakow swym ultimatem zmusił ich do ro- 
zebrania tych ról już przed wysłaniem swych 
żądań do Petersburga. 

Dzisiejsze noty osobne, są zarówno jakby 
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wiązują one do spólnej akcji. Dozwalają ka- 
żdemu pojedyńczemu z trzech dworów zachować 
wyczekującą politykę, gdyby dwa inne lub je- 
dno z nich przystąpiło po odmownej odpowiedzi 
do wypowiedzenia wojny Moskwie. 

Nota Gorczakowa pomimo chwilowej zwłoki 
(iż nie 1, leez 9 czy 12%ierpnia wysłano depeszę 
do Petersburga), w gruncie rzeczy przyspieszyła 
rozwój dyplomatyczny sprawy potskiej. Odpadła 
jedna faza, przez którą ją dyplomaci chcieli 
przeprowadzić. Mocarstwa interweniujące juz 
się ugrupowały przed wysłaniem not osobnych, 
zamiast co się miały ugrupować -pó otrzymaniu 
odpowiedzi. na, notę zbiorową. | ud 


Sprawa polska za granicą. 


| Depesza więc Gorezakowa z d. 30. lipca, wy 
stosowaną dla uspokojenia gabinetu francuzkiego 
(patrz nr. wczorajszy Gaz. N.), odniosła skutek 
zamierzony. Gabinety angielski i francuzki uezy- 
nily satysfakcję Gorczakowowi, i przybrały po- 
wierzchownie jak najspokojniejszą minę. Publi 
ezność jednak francuzka i angielska, niepotrze- 


bująca taić swych wrażeń, ani okazywać pozos, 


rów zamiast prawdy, widzi w tym dokumencie 
nowy dowód, że interwencja dyplomafyćzna nie 
odniosła dotąd ani nie odniesie żadnych rezul. 
tatów. Rzeczy stoją jak” stały przedtem. Gor- 
czaków sam wyznaje bardzo słusznie, że dysku- 
aję postawiono od początku na fałszywej pod- 
stawie, że zaangażowano odrazu godność mo: 


carstw, ogłaszając skwapliwie dokumenta i wcią- | €zniejszyck. 
| nawet noty Anglii i Austrji. Z ią ostątnią gabi- 


gając tym sposobem namiętności * dziennikarskie 
w rozprawę tajną dyplomatyezną.* 
Temes upatruje w tej depeszy chytrą próbkę 
zapobieżenia, by gotujące się nowe rióty mocarstw 
nie wypadły zbyt surowo. Jest ona prostem po 
wtórzeniem depeszy poprzedniej z d. 18. lipca, 
naszpikowanem tylko ogólnikowemi wywodami, 
w których unika starannie odpowiedzieć kate- 
gorycznie: tak albo nie. „Niestety nie możemy w 
niej dostrzedz ani jednego" znaku polityki bard 
dziej pojednawcze): Jakikolwiek przebieg we- 
zmą dalsze formy układów — w rzeczywistości 
istnieje pomiędzy Moskwą a Francją antagonizm 
coraz więcej się wzmagający, a teraz już bar- 
dzo grożny.* a geraj Ji 
| „0d niejakiego czasu diawi nas formalna 
powodź aktów dyplomatycznych — woła Opinion 
nationale, przyjaciółka Polski, uniesiona bożym 
gmewem, — już mamy ich po szyję, czyż 
kancelarje gabinetowe chcą nas zatopić w ró- 
snącej fali not, depesz, odpowiedzi i replik? — 
Depesza  Gorczakowa utrzymuje po prostu 
w całej sile wszystkie poprzednie oświadcze- 
nia i nie ustępuje w niczem, owszem chce po- 
nownie zwalić całą winę powstania polskiego 
na plecy Francji. Pomieniano, jak widzimy, ro- 
le, — gabinet petersburgski występuje jako 
oskarzyciel, a Francja siedzi na ławie winowaj- 
ców! Zaledwie oczom i uszom naszym wierzymy. 
Jakieżto wyobrażenie mają o nas nad brzegawi 
Newy, iż śmią takim przemawiać do nas języ- 
kiem? Wczoraj pokonani — o swoim skarbie 
wyczerpanym, z armią rozprzęgnioną, państwem 
zrewolucjonizowanem, przemawiają do nas to- 
nem panów! Czyż uważają nas za tak bardzo 
już podupadłych. za tak mało troszezących sie 


© uaszą godność, "za tak słabych na duchu, iż 
sądzą, że wolno im bezkarnie pozwalać sobie” 


wszystkiego na nas? Tu następuje zwykłe w 
Opinion nationale wezwanie, by z Moskwą zro- 
bić krótki proces, zaniechać dalszych układów, a 
„biada Anglii wiarołomnej, która usuwając się 
od Francji, Staje Się współwinowajczynią cara, 
Gorczakowa i Murawiewa. Tego wam nie zapo- 
mniemy, szlachetni lordowie !* 

Le Monde katolicki znajduje w depeszy 
Gorezakowa pełno obelg, a mianowicie obelg 
doweipnych. Wobec nich Europa jest zwyciężoną 
bez walki, i uznaje samą swoją niemoc, — ato 
rzecz najsmutniejsza w całem tem położeniu rzeczy. 

' La France, której zdanie daliśmy już wczo- 
raj po części, pyta: „Cżyż depesza Gorczakowa 
nastręcza jakie zadośćuczynienie polityczne? 
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| była nota zbiorowa, ultimatami. Lecz nie obo: ] 
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Bez wahania odpowiadamy: nie! Moskwz. jak | do hr. Waldersee w Poznaniu, by według kon- 
przedtem, uważa sprawę polską za sprawę mo- ! wencji z dnia 8. lutego zarządził pewne środki 


skiewską, podczas kiedy w oczach mocarstw 
(u nawet i Austrji od niedawna) jest ona spra 
wą europejską. Oto przepaść, która rozdziela 
Moskwę od trzech mocarstw, a nie łudźmy się— 
przepaść : ta jest znaczną.* La France jednak 
spodziewa się jeszcze, że przepaść ta da się za- 
pełnić. Nie dziwnego dla nas. Urzędowa ta na- 
dzieja jest wcale na miejscu 

Lecz co jest najważniejszą, giełda paryzka 
nezułu się eksplikacjami Gorczakowa na "serjo 
zaniepokojoną. Stanęła jej nagłe przed oczyma 
całe nićość' nadzie' pokojowych, ' i opadła bie- 
daczka” 79%! mhM :aiqaiqrlewst3. 

Courrier du Dimanche zd. 8.b. m. ogłasza 
cyrkuiarz Gorczakows z d. 12. czerwca br. do 
wszystkich posłów Moskwy przy dworach zagra- 
nicznych, w którym 'porwanie* ks. arcybiskupa 
Felińskiego z Warszawy i dyecezji usiłuje uspra- 
wiedliwić ze stanowiska prawdziwie moskiew- 
skiego i za pomoca loiki cezaropapistowskiej. 

W obozie pod Chalons, dokąd cesarz Napo- 
łeon ma wyjechać d. 14.b. m., znajduje się obe- 
enie 45.000, a do 15. b. m. ma być 53.000 woj 
ska. Osóbliwie ściągają się masy kawalerji, 
lecz załogi nadreńskie pozostają mimote niena- 
ruszone w komplecie. Jazda maszeruje z głębi 
Francji od Fontainebleau, Compiegne. Wersalu, 
Melun it. d. l 1-24 

t W nocie trancuzkiej, która teraz d. 8. 'bm. 

odeszła do Petersburga, ma być zlekka napom- 
knięta ewentualność zerwania stosanków dypło 
matycznych, oczywiście w wyrazach jak najgrze- 
W tym punkcie mają się zgadzać 
uet tuijleryjski jest na najlepszy stopie. Pokazuje 
się to najlepiej przy sposobności rozpisanego do 
Frankfurtu zgromadzenia książąt niemieckich. 
Krok ten uważają za początek da!szego szeregu 
zmian w polityce austrjackiej, osobliwie ze wzglę- 
du na sprawę polską.  , s 

Zjazd książąt niemieckich w Frank- 
furcie zasługuje ze wszech miar na uwagę Pola- 
ków. Budząc bowiem do uajwyższego stopnia 
antagonizm stuletni Austrji z Prusami, nie może 
pozostać bez korzystnego wpływu na politykę 
obu tych dworów w sprawie polskiej. ` * 

Times zastanawia się z powodu nastąpić ma- 
jącego zjazdu książąt niemieckich nad” stanem 
Austrji i Prus, które to uwag wypadają na ko- 
rzyść Austrji, « na niekorzyść Prus.“ „Rzadko 
kiedy nastręczałe się obu mocarstwom chwila 
więcej stanowcza, jak teraz. Obaj władcy mają 
wybierać międy dobrem a złem .... Jestto uwagi 
godny widok, jak stosunkowu młody cesarz 
Austrji, mając przeświadczenie o niebezpieczeń- 
stwach grożących państwu swemu i konieczno- 
ści, stara się takowe odwrócić polityką mądrą i 
śmiałą, podczas gdy stary król pruski, który 
przecie pamięta każdą klęskę legitymizmu od 
bitwy pod Jeną aż dọ dnia dzisiejszego, niechce 
pojąć przedstawień narodu i syna, że monarchja 
pruską jest zagrożoną. Lecz z czasem musi on 
przyjść do tego przekonania. Wewnętrzne nieukon- 
tentowanie i grożby z zagranicy mnożą się ciągle. 
Przy ostatnim zjeździe otrzymał zapewnienie, 
że. Austrja nie może podzieląć pruskiego zda-, 
nia rządowego 0 wojnie polskiej. Zapewne ce-* 
sarz musiał oświadczyć swemu bratu udzielnemu, 
że chociażby nawet nieprowadził wojny o sześć 
punktów i nie dozwolił armji francuzkie; - prze- ` 
marszu: przez Austrję, to będzie całym swoim 
„wpływem popierać żądania mocarstw zachodnich, 
a W razie wojny będzie za takową czynić od- 
powiedzialnemi jedynie dumę i upor gabinetn 
moskiewskiego. Ze wszystkiego okazuje się, że 
w największych kwestjach europejskiej i niemie 
ckiej polityki panuje między zdaniem cesarza 
Auśtrji a ministerstwa Bismarkowskiego żupełna 
sprzeczność. Anstrja,*która chociaż późno i 
ostrożnie, zaprowadza w swych państwach różno- 
rodnych konstytucję, niema chęci naruszać spo- 
koju i narażać Się na nieszczęśliwą wojnę, w 
celu zadowałania kaprysów junkierskich, Jak 
zaś daleko doszły Prusy w kierunku przeciwnym, 
można poznać z wiadomości bieżących. TI tak 
np. przyniosły dzienniki rozkaz jenerała Werdera 


represyjne {Sian oblężenia, ` w Poznańskiem i 
Prusiech Zacuodnich. Wprawdzie zaprzeczono 
prawdziwości tego dokumentu, lecz my sądzimy, 
że pomylono się... Czy ludzie ci są ślepymi na 
oznaki czasu, głuchymi na przestrogi," obijające 
się o ich uszy? Czy oni nie widzą, że jedną z 
największych pokus, jaka powoduje ambitnego 
Bonapartego du wojny europejskiej, jest ta, iż 
będzie miał Prusy za przeciwnika? Zwycięztwa 
nad Moskwą byłyby lichą nagroda, a wiemy, że 
Napoleon lekceważył nagrodę tę wr. 1855, prze- 
rywając wojnę. TS OTAE 58a w zę, 

' Oduudowanie Polski jest niewątpliwie „ideg“ 
a urzeczywistnienie takowej byłoby czynem 
chwalebnym. 

-y Lecz Napoleon jest już stary i zanadto bity na 
Wszystkie strony by nie mógł dążyć do celu ko- 
rzysiniejszego. Czyż Bismark i jego koledzy sądzą, 
że Prusy mogłyby bez narażenia siebie i Niemiec 
brać udział w wojuie kontynentalnej po stronie 
Moskwy, a to dla utrzymania takiego rządu, 
jaki istnieje w Polsce? Czyż sposobność tak po- 
nętna do urzeczywistnienia dawnych planów am: 
bitnych, będzie pominiętą przez władcę francuz- 


| kiego i jego armję? Jeżeli Prusaków sehwycono 


na gorącym uczynku gnębiemia Polski, na ko- 
rzyść której wniosły protest prawie ‘wszystkie 
europejskie państwa, większe i mniejsze; jeżeli 
Prusy stoją same bez sprzymierzeńca, z wyjąt- 
kiem swego oddalonego i bezwładnego kusiciela: 
czyż jest tedy podobieństwo, żeby Francja nie 
poszukiwała na Frusach zwrotu kosztów jakiejkol- 
wiek wojny, którą cesarz prowadzić postanowi?“ 

L'Europe z dnia 10' b. m. donosi, iż król 
pruski umotywował nieprzyjęcie z swojej strony 
zaprosin na kongres książęcy w Frankfurcie w 
piśmie do cesarza austrjackiege, datowanem z 
Gastein d. 4. b. m. Także zawiera Europe ana- 
lizę depeszy cyrkularnej Bismarka z d. 6. b. m., 
w której skrupuły 'w tej mierze królewskie 
wyrażone są w formie odmowy. 'Bismark stara 
się wykazać niestósowność zjazdu książąt i pro- 
ponuje natychmiastowe zwołanie konferencji nie- 
mieckich ministrów spraw zewnętrznych celem 
wyrobienia projektu, mającego być przedłożony 
konferencji książęcej. Depesza Bismarka kończy 
się wyrażeniem obawy, że dążność Anstrji, ku 
sprowadzeniu bezpośrednio większego zjedno- 
czenia Niemiec, skompromituje istniejącą już 
jedność. ky R; 
O posłannictwie francuskiego dyplomaty p. 
Bonniers Od cesarza Francuzów do księcia Ku 
zy, pisze korespondent Wanderera z Bukaresztu 
d. 3. sierpnia co następuje :' Bonniers twierdzi 
prawie dosłownie, że ks. Kuza przedstawił się 
w złem świetle przez owe zajścia z Polakami i 
że musi się zrehabilitować w opinji cesarza Na- 
poleona, który nie chce przypuszczać , żeby ru- 
muńskie władze pograniczne, które już musialy 
być dawniej uwiadomione o zamierzonem lądo- 
wamu Polaków, nie były w ‘stanie powstrzy- 
mać Polaków zara na granicy terytorjum ru- 
muńskieco 1 0 ile możności zapobiedz starciu 
krwawemu. zez 

Owszem wydaje się, miał mówić poseł na- 
poleoński dalej — jakoby rząd książęcy szukał 
formalnie sposobności do wyświadczenia przy- 
sługi polityce moskiewskiej. Oba księstwa zje- 
dnoczone mają wprawdzie obowiązek być ne- 
utralmemi, lecz mieszkańcy ich dla samego po 
chodzenia swego (rasy romańskiej, na co Napo- 
Jeon IJI. zwykł kłaść wszędzie i zawsze wielką 
wagę) dla swych walk i nadziei muszą sympa- 
tyzować z Polakami. Książę Kuza miał z uwagą 
przysłuchiwać się mowie wysłannika frapcuzkie- 
go i nie protestował. MAP : 
(© Polacy, których internowano' w Kahul i Ga- 
łaczu, wrócili już do Turcji. Rząd rumuński na- 
jał do przewozu ich kilka gabarów i remorkie- 
rów parowych na Dunaju. W bu tych miej- 
scach było wszystkiego tylko 103 Polaków in. 
ternowanych, gdyż pod Kostangalią liczył od- 
dział Miłkowskiego wraz z sztabem tylko 207 
ludzi po odirąceniu rannych i zabitych. Przy 
tej sposobności można było także się przekonać, 
jak mało Polacy mogą się spodziewać po mo- 


carstwach zachodnich, prócz słów, i to po nie- 
wczasie wtrącanych od niechcenia. Oto na pierw- 
szą wieść o złożeniu broni i internowaniu Po- 
lsków w Kahul i Gałaczu, konzuylowie francuski 
i angielski pospieszyli do Kuzy z żądaniem, by 
pozostawił nieszczęśliwych na wolnej stopie i 
dozwolił im pójść dokąd chcą. „Jeżeli takie jest 
wasze życzenie moi panowie, odrzekł ks. Kuza — 
to dajcież paszporta Polakom.“ Na takie dietum 
pp. konzulowie umilkli i wynieśli się z nienacka 
na palcach z pokoju audjencjonalnego Kuzy. A 
trzeba wiedzieć, że do tego wybiegu paszpor- 
towego namówił księcia jeneralny konzul mo- 
skiewski. 


Paryż 7. sierpnia. 
(LzL) Monitor i dzisiaj nie przerwał swego 
urzędowego milczenia. Żadnej wzmianki o Pol- 
sce, żadnego słowa ku uspokojeniu zawsze stra- 
chem panieznym na wskróś przejętej bursy! 
Monitor nic widać nie ma dobrego do powie- 
dzenia — domyślają się jedni. Cesarz może we 
dług swego zwyczaju, przygotowuje Polsce i 
Europie niespodziankę na swoje imieniny, 15. 
sierpnia — powiadają drudzy. A tymczasem krew 
polska leje się strumieniami, szubienice skrzy- 
pią, knuty świszezą, dwory, wsie i miasta w po- 
żogach, - Polska cała na tortury wzięta! Nie- 
mieckie dzienniki obliczają na 40.000 wymor- 
dowanych Polaków, kwiatu polskiego, żywiołu 
najdzielniejszego, a niemieckie dzienniki pewnie 
pod tym wzgledem nie przesądzają. Rada mi- 
nistrów pod przewodnictwem cesarza, jak to by- 
ło zapowiedzianem, zgromadziła się wczoraj 6. 
sierpnia, ale co postanowiła, nikomu niewiadomo. 
Powszechną jest obawa, ażeby nowa zwłoka nie 
nastąpiła, Wieść obiega, iż rząd francuzki ode- 
brał nową notę gabinetu petersburskiego, żąda 
jącą w wyrazach bardzy pokojowych, pewnego 
rodzaju zlania (fusion, przedstawień moskiew- 
skich z przedstawieniami trzech dworów. Byłby 
to nowy dowód ze strony Moskwy, że wyszukuje 
kruczków do zyskania na czasie. Przyjaciele 
sprawy polskiej pocieszają się nadzieją, że rząd 
francuzki łudzić się dłużej nie pozwoli, i że 
sześć punktów, przedstawione Moskwie jako 
minimum, które Francja mogła żądać z ho- 
norem na korzyść Polski, lada chwila zmienić 
się mogą, jeżeli nie na mąwimum, to jest na 
wojnę z zamiarem zupełnego zbezwładnienia 
Moskwy, to przynajmniej wyrwania jej cudzych 
własności i zwrócenia ich prawowitym posiada- 
czom, a miauowicie Polski z Litwą i Rusią, o- 
raz Finlandji i Krymu. Nim to nastąpi, Francja 
ma nastawać na notę jebnobrzmiącą ze strony 
Anglii i Austrji, co gdyby odrzuconem zostało, 
naradzać się więcej z niemi w sprawie polskiej 
nie będzie, i ma swoją rękę zarządzi postąpienie, 
jakie uzna za stosowne i możliwe, jak to już uczy- 
piła w sprawie włoskiej i meksykańskiej. Nie 
można wątpić iż rząd francuzki musi nareszcie 
wyjść z nieokreślonegu położenia; nacisk na to 
jest wielki. Opinja wszystkich stronnictw, całe- 
go ludu francuzkiego, jest za wojną przeciwko 
Moskwie. Po wszystkich nie już departamen 
tach, tecz kantonach i gminach zawiązują się ko- 
mitety dla wsparcia sprawy polskiej, żołnierze 
oświadczają publicznie iż niczego nie pragną, 
tylko żeby ich prowadzono do Polski. Zdaje się 
iż rząd, wyszły z głosowania powszechnego, nie 
posunie się do błędu przeciwstawiania się takie- 
mu parciu opinji publicznej. Czuje to Moskwa, 
i nie przestaje na organach, jakiemi posługiwała 
się dotąd — poszła jeszcze po inne. Jakoż wia- 
domo, iż od pewnego czasu dziennik paryzki 
Presse, którego głównym wydawcą jest p. Emil 
Girardin, odznacza się swemi wycieczkami prze- 
ciwkv Polsce, co nie ma kosztować Moskwy wię- 
cej nad pięćkroćstotysięcy franków. 
Gdyby istotnie tak było, to Targowiczanie nasi 
lepiej umieli się cenić. Krok ten ze strony p. 
Girardina przyjętym został przez wszystkie bez 
wyjątku dzienniki z największen oburzeniem, 
chociaż p. Girardin nie sobie z tego nie robi, 
jak Twardowski, który diabłu duszę raz sprze- 
dał. Dzień za dniem powtarza: iż odbiera takie 
mnóstwo i tak pochlebnych przystąpień do swo- 
jego widzenia sprawy polskiej, że ich przyta- 
czać nie podobna. Ta powódź przystąpień, po 
której unosi się barka p. Girardina, nie jest bez 
przykładu; i dla utworzenia sobie tego wspania- 
łego obrazu, dosyć jest rzucić okiem na czwartą 
stronnicę każdego z większych dzienników, któ- 
re dzień za dniem napełniają przystąpienia bez 
liczby do rozmaitych wynalazków sprzedawaczy 
pomady do odrastania włosów, proszków na zę- 
by, maści przeciwko piegom i tak dalej. Jeden 
z dzienników paryzkich, nadzwyczajnie rozpo- 
wszechniony i najszczerzej sprawie polskiej przy- 
„chylny, a którego godło: „Gdzie rozprawiać nie 
warto, tam żartować wolno“ — Charivari, wyrę- 
czając w właściwy sobie sposób p. Girardina w 
rzeczonych ogłoszeniach, zamiast na ostatniej, 
zamieszcza na pierwszej stronnicy swego pisma, 
taki artykuł: 
„Ponieważ znana powszechnie skromność 
wydawcy dziennika Presse, nie dozwala mu 


swt 
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ogłaszać mnóstwa pochlebnycu przystąpien do | 


jego polityki za Moskwą a przeciw Polsce, więc 
my go wyręczamy w tym względzie i podajemy 
co nam wpadło pod ręce : 

1. Przystąpienie: Niżej podpisany od 
kilku miesięcy cierpiałem niesłychanie na zapa- 
lenie, które się objawiało na każdą wieść o 
okrucieństwach, których Moskale dopuszczają się 
w Polsce. Samo imie Murawiew a posuwało imię do 
wściekłości przeciwko niemu. Wszystkie środki 
lekarskie nic nie pomagały. Gdy oto przypad- 
kiem wpadło mi do rąk parę artykułów p. Gi- 
rardina za Moskwą i Murawiewem, po których 
odczytaniu znikło zapalenie bez śladu, tak, że 
dziś nie ma pewnie większego wielbiciela Mo- 
skwy i Murawiewa odemnie. 

X. kapitalista 2 X. 

2. Przystąpienie: Przed kilkoma laty 
zapadłem był na chorobę, zwaną w medycynie: 
Cholera-morbus, ale z tej za radą mego lekarza 
zwyczajnego, szczęśliwie wybrnąłem. Od tego 
czasu byłem zdrów zupełnie, gdy oto od mie- 
siąca dotknięty zostałem chorobą, zwaną w po- 
litycee Polono-morbus, której niczem po- 
zbyć się uie mogłem. Na każdą wzmiankę o 
pastwieniu się Moskali nad Polską, jak dziecko 
zalewałem się łzami, serce aż do spazmów mi 
się ściskało, żadna składka na Polskę nie prze- 
szła bez mojego datku; aż oto odczytanie dwóch 
czy trzech artykułów Presse przeciwko Polsce, 
zupełnie mię z tej wyleczyło choroby. Dzięki, 
dzięki stokrotne. Piszę wnet do dzienników, że- 
by mi moje składki zwrócono. 

Y. własciciel kamienicy przy ulicy Y. 

3. Przystąpienie: Młodym jeszcze, a oto 
od pewnego czasu zaczęły wypadać mi z głowy 
wszystkie moje sympatje dla Moskwy; najfilan 
tropijniejsza pomada nie była w stanie upadku 
tego powstrzymać — aż oto przypadkiem, spędza- 
jąc muchy, potarłem głowę twoim artykułem, 
szanowny redaktorze Pressy, i wszystkie moje 
sympatje dla Moskwy jak włosy na niedźwie- 
dziej skórze odrosły. 

Z. komisarz targowy z targowiska Z. 

„Niepodobna, dodaje Charivari, w dzienniku 
tak małym jakim jest nasz, zamieszczać wszy- 
stkich tego rodzaju oświadczeń, nadsyłanych do 
dziennika tak wielkiego jakim jest Presse, ale 
czemu tego od siebie p. Girardin nie robi? Po 
co ta skromność? Po co kryć światło pod ko- 
rzec ? Światło dla oświaty stworzone. Korzec nie 
na to żeby pod nim kryć światło. Światła! Swia- 
tła! Zawsze i wszędzie światła! Nigdy i nigdzie 
korea l|“ 

Tak kończy swój artykuł humorystyczny 
dziennik paryzki; niech szanowni czytelnicy 
Gazety Narodowej przebaczyć raczą jej kore- 
spondentowi, że wśród strasznych narodowych 
boleści przypomniał sobie na chwilę staropolskie 
przysłowie: „Choć bieda — to hoc!“ 


Ziemie Polskie. 


. Konstantynopol 31. lipca. 


(BC; Pomimo, że zapewne doszły już was 
nie jedne wiadomości o wyprawie tulezańskiej 
i nie jedno zapatrywanie się na nią, sądzę je- 
dnakowo, że te wszystkie wiadomości miały za 
źródła albo depesze telegraficzne z Bukaresztu, 
albo ezerpane były z tysiącznych a zmąconych 
pogłosek, najczęściej puszczanych przez ludzi ten- 
dencyjnie, dla jakiegoś wyraźnego interesu, czy 
to rządu, czy koterji, czy nawet jakiego indy- 
widuum. Wieści te najprzód nie były i nie mo- 
gły być oparte na żadnych faktach, bo były fa- 
brykowane po za źródłem tych faktów; osoby 
zaś, które czynny udział brały tak w organizacji 
tego oddziału, jak i w jego akcji późniejszej, 
dotąd zdaje się nie publikowały nic o tem 
przez pisma *). Jedyny dokument, jaki nam u- 
dzielony został w tych dniach, jest opis kapitana 
trzeciej kompanii tego oddziału, Karola Brzo- 
zowskiego, obecnie z poniesionej rany pod Ko- 
stangalią leżącego w szpitalu wojskowym w 
Gałacu. Opis ten nie sięga dalej, jak po zajście 
Polaków pod Kostangalią, a tem samem nie wy- 
jaśnia przyczyn, które skłoniły pułkownika Mił- 
kowskiego do kapitulowania, ale za to prowa- 
dzi nas poszczegółowo, od etapu do etapu, przez 
cały pochód naszego oddziału aż do sławnej 
dla oręża polskiego akcji pod Kostangalią. 

Nim wam przytoczę treściwy list Brzozow- 
skiego, muszę was wprzód zaznajomić z dążeniami 
tak agentów rządu mołdo-wołoskiego jak i nie- 
których, na zgrozę, Polaków. Agenci księstw 
Zjednoczonych usiłowali skrzywić sąd publiczny 
co do celu tej wyprawy i przez organ księcia 
Kuzy Courrier d'Orient, w Konstantynopolu, sta- 
rali się nas przekonać, że tak jest, jakby dla 
ich interesu życzyłi sobie aby było. Poczęli oni 
nam dowodzić, że Miłkowski wszedł na Mołda- 
wię nie dlatego, ażeby na polskiej ziemi sta- 
nąć obok tylu walczących, do obrachunku z 

*) Korespondent nie wiedział jeszcze, iż szczegółowy 


opis wyprawy do pism polskich przesłał pułkownik 
Miłkowski. P. r. 


wrogiem, ale wtargnął do księstw dia obalenia 
tam istniejącego porządku, zrzucenia Kuzy z 
książęcego krzesła na korzyść jednego, któ- 
regoś z pretendentów rumuńskich. — Że agenci 
Kuzy publikacjami temi chcieli rzucić nam na 
oczy zasłonę, abyśmy z poza niej niespostrzegli 
tych krwawych znamion, co się czerwienią na 
ich rękach i broni, i że się udali do kłamstwa i 
kalumnii: toć nie dziwimy się i dziwić sie nie 
możemy, bo jako godne satelity swego pla- 
nety, protektorskiej Moskwy, ani w kłamstwie, 
ani w zbrodni, nie mogą być od niej niżsi; ale 
dziwimy się, że niektóre indywidua, przedsta- 
wiające nawet polityczne stanowisko i potrzeby 
naszej sprawy, utrzymujące stosunki dawniej i 
teraz — jak jesteśmy zainformowani — i to bliskie 
z księciem Kuzą i z urzędnikami jego, a nade- 
wszystko mające bardzo przeważny wpływ w re- 
dakcji Courrier d'Orient, nie postawili się w po- 
czuciu godności swego narodu i swojej własnej 


i nie wpłynęli jak mogli na to, żeby niedopn- | 


ścić kalumnii na najświętsze cele i wysiłki lu- 
dzi, oddanych eałem sercem i przekonaniem spra- 
wie ojczystej. Nie nadwerężymy w niczem spo 
koju naszego sumienia, jeżeli powiemy, że oni 
mieli swoje bardzo ważne, jednostkowe pobud- 
ki, aby taką opinię błędną jak najdłnżej pod 
trzymywać i rozszerzać; Są to mysteres politi- 
quee de la vie d Emigration polonaise a Con- 
stamtinople, a mające jednakowo bardzo ścisły 
związek z niejedną poronioną kombinacją w 
kraju. 

Byli tu i inni, a ci pełni dumy narodowej i 
wiary dobrej, oburzeni do żywego, wzięli się do 
objaśnienia tej wyprawy, występując w obronie 
przez organ półurzędowy tutejszy Journal de 
Constantinople, a wystąpili z całem przeświad- 
czeniem o słuszności, i prawdzie, i prawie tego, 
czego im bronić należało z obowiązku. 

Po daniu tej krótkiej ale szezerej relacji 
ze stanu, w jakim nas zastał pierwszy odgłos o 
krwawem starciu się naszych z Wołochami, jak 
i z polemicznych publikacyj między dziennikiem 
a dziennikiem, i między tendencją a prawdą, o 
których Bóg da, że jeszcze będziemy mogli nie 
jedno powiedzieć, przystępuję następnie do wspo- 
mnionego listu kapitana Brzozowskiego, a który 
wam podaję tak jak jest bez żadnej zmiany. 

„Gałac w szpitalu wojskowym 22. lipca 1863. 

„Chciałem ci napisać zaraz i donieść o tem, 
co się stało i jak się stało, ale zmęczony jazdą 
i moją rana, w żaden sposób tego prędzej zrobić 


nie mogłem. Dziś uprosiwszy sobie papiern, cho, 


ołówkiem słów kilka kreślę. 

„Po przeprawie przez Dunaj, króra nuustą- 
piła w niedzielę 12. lipca około 11 przed połu- 
dniem. szliśmy nad Dunajem aż do samego wie- 
czora, i na moe stanęliśmy w Monasterze na- 
przeciw prawie Isakczy. Drugiego dnia stanę- 
liśmy wieczorem pod wsią Gutiler, czy teź Ha- 
dżiab-Duli, zkąd przed wschodem słońca ruszy“ 
limy w dalszy pochód. Ze 300 uszedłszy kro- 
ków spostrzegliśmy Rumunów, którzy w szyką 
bojowym maszerując po za wBią, chcieli nas u- 
biedz. Były to 3 kompanie Z Izmaiłowa, pod 
komendą pułkownika Calinesco. 

„Nastąpiła  parlamentarka. Zapowiedziano 
nam, abyśmy się wrócili za Dunaj, co odrzueo-. 
no. Wojsko poszło za nami ze dwie godzin. na 
dystans 1% wiorsty będąc od nas, i zatrzymało 
się w jakiejś wsi, której nie wiem nazwiska. 
My uszedłszy z milę w skwar, stanęliśmy na 
odpoczynek dwugodzinny i pomaszerowaliśmy 


forsownie do godziny 91/, w nocy. Tu we wsi, 


przez ludność opuszczonej, nie znaleźliśmy nie 
do jedzenia. W nocy deszcz moczył rzęsiety. 


Nazajutrz rano wojsko pokazało się na woząch, 


głodni posunęliśmy się dalej, i po ciężkim mar:. 
szu stanęliśmy około drugiej po południu pod e- 
grodem wsi Kostangalii; wnetpojawiło się i woj- 
sko, wzmocnione dwoma kompaniami z Gałacu. 
Tu nam pułkownik Calinesco zapowiedział jako 
ultimatum złożenie broni. 

„Przed nami głód, (emisarjusze moskiewscy 
rozpuścili pogłoskę, że idą Turcy i rabnją— lud 
wiejski ze wszystkiem eo miał uchodził) — za 
nami zaciekła pogoń na wozach; zmęczeni, nie 
mogąc kroku pójść dalej, przyjęliśmy atak Moł 
do-Wołochów. 

„Po za plecami, stojąc fronten ku Reni, 
mieliśmy ogrody Kostangalii, nieco dalej na pra- 
wo poza drogą samą wieś, rzuconą na przedłu- 


żeniu gór, ciągnących się mniej więcej równole- | 


głym pasem do drogi, przez nas przebytej; z 
lewej strony zaś dominujące wzgórze, oblane 
niewielkim potokiem, zakręcającym się po za 
ogrody, o krańce którego to wzgórza opierało 
się prawe skrzydło rumuńskie, lewe zas przecho- 
dząc drogę, tyralierami swymi opierało się 0 
przeciwległe góry. Nasi tyraliery trzech na- 
szych szczupłych kompanij, ani połowy niezaj- 
mowali tej przestrzeni, a oddział, silny w 200 
ludzi, zaledwie hyl piątą częścią Bił runun- 
skich. 

„Około 3Y, z południa Rumuni zaczęli da- 
wać do nas ognia, na który my nieodpowiedzieli- 
śmy zrazu wcale, posuwając naprzód tyralierów 


i nasze trzy kompanijki. Kiedy już podsunęliśmy 
się pod ogniem mołdawskim na odłegłość 100 
kroków, tyraliery nasi dawszy dwa lub trzy 
razy ognia, podsunęli się szybko pod kolumny 
rumuńskie, i niezważając nic na ich tyralierów, 
rozpoczęli rzęsisty a celny ogień. Trzy nasze 
kompanie posuwały się naprzód wprost przed 
siebie,—wtem z prawego nieprzyjacielskiego je 
dna kolumna poczęła oskrzydlać i obchodzić nasze 
lewe. Pułkownik Miłkowski rzucił kompanię 
trzecią w lewo, aby ję, przeciąć drogę i za- 
trzymać. Kompanja 3. spotkała ię kolumnę zs 
pagórkiem, który, jak nadmieniłem wyżej, by: 
na naszem lewem, i tu się rozpoczął rzęsisty i 
morderczy ogień na kroków czterdzieści. 

„Środek tymczasem mołdawski, rażony cel- 
nemi strzałami, począł się chwiać i niemogąc 
znieść naszego ognia, pierzchnąż w nieładzie. 
Lewe mołdawskie jeszcze się trzymało nieco, 
ale bagnetem zostało zepchnięte, i uszło w po- 
płochu za góry, ciągnące się wzdłuż naszego 
prawego, — kolumna zaś, która rozprawiała się 
z trzecią naszą kompanją, opierała się najdłużej, 
ale bagnet nasz i tę przewrócił i zmusił do o- 
puszczenia placu bojn w nieładzie zupełnym; 
zresztą położenie jej mogło było być bardzo 
krytycznew, bo kompanja druga mogła jej była 
odwrót zupełnie przeciąć. 

„Po trzęch kwandransach rzęsistego ognia 
wojsko rumuńskie na wszystkich punktach po- 
bite i odparte, a my zajęliśmy opuszczone prze- 
zeń stanowiska. Zabraliśmy kilkadziesiąt kara 
binów, które pułkownik Miłkowski wieczorem 
zwrocił panu Calinesco. Nasi doktorzy opatrzyli 
już ich kapitana i kilku żołnierzy rannych, za- 
nim ich wozy, przyszły, aby pozbierać rannych 
i trupów z plącu boju, którego staliśmy się pa- 
nami. Mamy sześciu zabitych na miejscu: 1 
podporueznik 1. kompanji, Stankiewiez (dwa 
pchnięcia bagnetem i kula), z trzeciej kompanji 
żołnierze: »tander, Jackowski, Sworyczewski i 
dwóch jeszcze, których nazwisk niewiem. Po- 
chowani zostali nazajutrz rano na cmentgrzu 
wiejskim. Rannych mieliśmy trzynastu, którzy 
na propozycję pułkownika rumuńskiego, ofiarują- 
cego się ich pielęgnować, odwiezieni zostali do 
Galacn; ci są: Brzozowski Karol, Jurkowski, Si- 
korski, Olszewski. Aleksander (umarł w Bzpitalu 
z ran) Olszewski Piotr, Nitkowski (umarł w 
szpitalu z ran), Wojciechowski, Wróblewski, 
Szydłowski, Żołkiewski, Rogoziński, Piotrowski 
i Klucznik. 
— u„Detaliów złożenia „broni” które umsiąpiie 
za Prutem w piątek wieczorem 14. lipca. nie 
wiem; wiem tylko że po ulewnym deszczu, z 
zamokniętą -bronią, przez przeważne siły eto- 
czeni zostali. 

„Tu obchodzą się z nami bardzo dobrze, od- 
widzaj;, nas często wyżsi oficerowie rumuńscy. 
Była matka księcia Knzy, a wszystko wstydzi 
się swojej porażki i postąpienia sobie z nami. 
Liczą oni sobie tylko 18 zabitych i pogrzeba: 
nych ną miejscu; dziś, to jest 22. lipca, jak mi 
mówił pan D'Avila jeneralny „inspektor i szef le- 
karzy w Izmaiłowie jest jeszcze rannych 40, a 
10 w Gałacu, ponieważ dwóch umarło przed tą 
datą i razem z naszymi dwoma pochowani z mu- 
zyką, chorągwiami i paradą wojskową. - Wielu 
w Izmaiłowie z rąn umarło, niewiadomo mi, 
Z tego co widzicie jest 18 zabitych, 8 umarło z 
ran, 50 rannych jeszcze — rązem 70, poprzesta- 
jąc ną ich włąsnym rachunku. Niektórzy x ich 
ranpych mają po 3, 4 i więcej postrzałów. 

„Kto się odznaczył z naszych, trudno powie , 
dzieć, każdy pojedyńczo i wszyscy razem; rzecz: 
dziwna, nie było i jednego człowieka, któryby 
przystął lub zachwiał się Żołnierz mołdąwski 
trzymał się lepiej jąkeśmy się spodziewali. Mił-, 
kowski z Przewłockim Walerym i Aceordem przy 
trzeciej naszej kompanji byli wszędzie w naj- 
większym ogniu na kroków 40. Zima, szef sztabu, 
stracił konia i gdy się z ziemi podniósł, kula drasnę- 
ła go w kąt oka i rozdarła skórę. Ja dostałem kuię 
w piersi na 10 kroków, ale kula straciła kierunek. 
uderzając o guzik munduru io guzik kamizelki; 
tym sposobem wpakowała się mi zewnętrznię i 
ośliznęła wię po żebrach, gdzie się została. 
Uderzenie było tak silne, żem się na pięcie jak 
chorągiewka na dachu obrócił i padłem na zie- 
mię. Jagminowi majorowi kule spodnie zupeł- 
nie podarły. 

„Oto macie rzecz jak jest. Momdtor mol- 
dawski sam swoje brednie odwoła. 

„Chociaż ranny i smutny, że się to tak skoń- 
czylo, tę mam pociechę, żeśmy Rumunów tęgo 
przetrzepali, a moja osobista pociecha, że moja 
8. kompania, chociaż najwięcej ucierpiała, wy- 
ratowała przecież cały oddział od katastrofy, 
Nasi doktorzy chwaci, nie tacy jak mołdawski, 
który z ambulansem drapnął w konopie, bo mu 
kule za nadto gwizdały. Podobno majora, 
który pierwszy zakomeuderował: fugabre, od- 
dają pod sąd 

(Pędpisano) Karol Brzozowski.* 

Dowiadujemy się jeszcze z listu doktora z 
Gałacu, pana Gracowskiego, następującej okoli- 
ezności. Znajdował on się właśnie w Izmaiłowie 


w chwili, kiedy pułkownik Calinesco załogę 
izmajłowską ładował, na wozy. Pan Calinesco 
spostrzegłszy doktora Guacowskiego, proponuje 
mu przyjęcie pośrednictwa pomiędzy nim) 4 puł- 
kownikiem Miłkowskim, i powiada: „Ażebyś pan 
miał czas porozumieć się z panem Miłkowskim, 
ja wozy odeszlę, a sam z moją piechotą będę 
się powoli posuwał.* Doktor Gracowski bez wa- 
hania się przyjał misję tę pośredniezenia, i udał 
się zaraz za oddziałem polskim, ale jakież jego 
zadziwienie było wielkie, kiedy przybliżając się 
do miejsca, gdzie oddział spodziewał się zastać, 
zobaczył Rumunów już w popłochu, — pan Caline- 
360 go aszukął. jet | 

` Kończę mój, list na zawiądomieniu, ` że gą 
przedstawienie ks. Władysława Czartoryskiego 
Rząd narodowy przysłał nominację na agenta poli- 
tycznego w Konstantynopolu p. Władysławowi 
Jordanowi. Słyszałem, że były podobno robione 
przedstawienia tak księciu jak i komitetowi w 
Paryżu o niestosowności tej nominacji; sądzą” tu 
niektórzy, że Rząd narodowy, a raczej Wydział 
spraw zagranicznych nie jest dostatecznie poin- 
formowany o ważności stanowiska dla sprawy pol- 
skiej w Turcji. 
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i Sprawozdanie 
z posiedzenia c. k. sądu karnego we Lwowie 
dnia 11. sierpniu 1863 r, 


Prezydnjący: KAdzca sądu obwod. Stenzel. 

Asesorowie: Radzey sądu krajow- dr. Lehmann 
i Ozurewicz. r f s 
Ý Zastępca prokurat. państwa: Garbowski. 

Protokołujący: auskultant Gryzieniecki. 

Na ławie obżałowanych zasładają: Franciszek 
Bałutowski, rodem z Łańcuta w Rzeszowskiem, li- 
czący lat 50, obrz, rz. kat , żonaty, majster krawiecki, i 
Piótr Wajda, rodem z Wielopola w obwodzie tar 
uowskim, liczący lat 38, obrz. rz. kat., żonaty, ojciec troj- 
ga dzieci, majster krawiecki, sądownie nieposzlakowani. 

Obrońca: Adwokat dr. Rodakowski, 

Początek o godz. 9. przedpołudniem, - 

Prokurator oskarza pp. Franciszka Bałutowskiego i 

_Piotra Wajdę o zbrodnię zakłócenia spokojności pnbli: 
cznej w myśł 8 66. kod. karn. i rozp. min. z 19. paźdz. 
1860. przez dostarczanie dla powstania polskiego nbio- 
rów i obuwia,i żąda przeprowadzenig przeciw nim w tel 
mierze ostatecznej ustnej rozprawy. 

e Po ogólnych pytaniach, zadawanych obydwom obża- 
łowanym, następuje szczegółowe badanie pana Bałutow- 
skiego. 5 i 

p“ listopada Z. r., mówi p. Bałntowski, nie było w 
całem mieście roboty dła krawców. Z końcem lutego, aj 

w pierwszych dniach marca b. r. przyszedł do mnie jakiś 
jegomość, słusznego wzrostu, brunet, po francuzku ubra- 
ny, z zapytaniem, czybym nie mógł dostarczyć mu 200 
barek, 100 par pantałonów i pewnej liczby spodni płó- 
ciennych. OUbżałowany podjął się tego liwerunku licząc 
na innych krawców, iż będzie mógł rozdać robotę mię- 
„dzy nich; a gdy nieznajomy dał się z lem słyszeć iż po- 
trzebuje także butów, które jednak da robić w Wiednin, 
gdzie je taniej można dostać, skłonił go obżałowany ze 
względu, iż i szewsey lwowscy również byli bez roboty, 
de wejścia z nimi w układy. Nieznajomy położył jednak 
wa warunek, aby obżałowany wszystko wziął na siebie, 
tak, iżby ou tylko z nim jednym miał do czynienia. Ja: 
koż ud ło sie obżałowanemu zamówić buty u dwóch szew- 
tów po cenach odpowiednich. Nareszcie zapytał także 
nieznajomy obżałowanego, czyby mu nie mógł dostarczyć 
cetnaru prochu, na co mu dawał 70 zł. w.a. Obżałowany 
i temu żądaniu wprost nie odmówił, z góry jednak mial 
mało nadziei, żeby mógł takowemu zadosyć uczynić ; Ja- 
koż potem nie będąc rzeczywiście w stanie dostarczyć 
prochu żądanego, umieścił go w pierwszym rachunku dla: 
tego tylko, aby go mieć nadal na pamięci, w drugim 748 
rachunku, gdy i potem nie udało mu się dostać takowe: 
go, podał sumę 70. zł. jako otrzymaną, mieznajomeju 
zwrócić się mającą, a przez pomyłkę tylko „napisał „*A 
proch“ zamiast „na proch.“ = 

Gdy tę robotę ukończył, (pantałonów mniej żądano 
potem niż pierwotnie), został się obżałowany znowu bez 
zarobku, Słysząc więc, iż z Jarosławiu jept potrzeba bu- 
rek it pra me ma jej czem zaspokvić, posłał tam na 
awój + 43 pewuą ilość burek, bund, kilka starych 
płaszczów i 40 par batów, które na ten cel na spekulację 
kupił w mieście. Posłał on te rzeczy w pace selge fiss 
łazną na ręce jarosławskiego kupca Jaśkiewicza, zatrzy. 
mano je jednak i skonfiskowano na kolei; remonstracją w 
tej mierze, do namiestnictwa pisana, została bez skutku, 

4 toczono mu 
a nadto obżałowany. został nwięzionym WY 
niniejszy proces. i 

„ R przewodniczącego, 'Ż wchodząc A 
legomością w interes, jak sam przyznAj8, © 7000 do 8000 
zł.i widując się z nim w skutek tego dosyć A= 
siał się dowiedzieć koniecznie, kto on jest — 0dpoW 2 a p. 
Bałatowski, iż z razu pytał się go 0 nazwisko, gdy Je- 
doak na to nieznajomy odpowiedział, iż on wyprasza 50: 
bie takie pytanie, płacge gotówką i nie niepotrzebijąc 
figurować z swojem nazwiskiem w jego ksiedze rachun: 
kowej, zaniechał obżałowany dalszych dochodzeń W ty m 
względzie, i dotąd nie wie kto był ów jegomość. Ró- 
wnież nie pytał się obżałowany o cel, na jaki przezna: 
czone były dostana przezeń ubiory i obuwie; wnio- 
skował tylko, iż one mogą być przeznaczone dla powstań: 
ców polskich, przekonanym jednak nie był wcale, iż tak 
jest rzeczywiście, n k 

Jedmą część roboty, mianowicie sporządzenie 18—20 
burek powierzył był p. Bałutowski p. Wajdzie, Okaza- 
ny mu rachunek tegoż uznaje za autentyczny, nie rozu- 
mie jednak co mają znaczyć wyr8zy w nim zawarte: 
„dla świetnego komitetu. On nie wiedział o żądnych 
komitetach. Również nie zna Wiśniewskiego, o którym 
tam mowa, jako tenże odbierał część owej roboty, zamó. 
wionej u Wajdy. Na rekomendację tylko owego pierw- 
zogo jegomości wydał on część liwerunku niejakiemu 
Leszkowi; czy temu ostatniemu jednak było na przezwi- 
sko Wiśniewski, nie jest mu wiadomo, zna on sam BZe- 
ściu Wiśniewskich, a trzem robi suknie, Słowa: „wypra” 
wa Leszka* znajdujące się w rachunku p. Bałutowskiego, 
mają znaczyć, iż z owemi rzeczami wyprawił Leszka. 

Rzeczy poprzednio wspomniane, przeznaczone do 
Jaro:ławi”, pakował p. Bałutowski własnoręcznie i bez 
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świadków ; pod koniec dopiero pakowania nadszedł nia- 
Jaki-.p- Drzewiński czy Zyłiński, (którego sąd nie mógł 
odszukać we Lwowie.) Wyglądał on na prywatnego ofi- 
gjaliste ,, miał jasne włosy i brodę P. Bałutowskiego 
zapoznai z nim ów jegomość pierwszy, npoważniając go 
do obierania w jego imieniu rzeczy, których liwerunku 
podjął się p. Bałutowski, Przyszedłszy wówczas do Ba- 
łutowskiego prosił Drzewiński, aby; mn tenże pozwolił 
umieścić w pace rzeczy, które on odbierze sobie w Ja. 
rosławiu. Były to rxzemienie, tudzież kilka torb. (Przewo- 
dniczący dodaje, iż oprócz tego znajdowały się tam kur- 
tusze, pałasze i listy dla powstańców). Listy z treści mu 
nieznane, znajdowały się jak mówi p. Bałutowski, w pacz- 
ce, którą mu przyniósł adjunkt tutejszy sądowy p. Au- 
gust Lewakowski z prośbą, aby je także przyjął do pa- 
ki, którą wysyła do Jarosłnwia, zkąd je będą może mogli 
odebrać adresaci:) brat jego p. Karol Lewakowski i ku 
zyn p. Eugenitiez, Gerard Westenburg —- 

` Starając się dowieść przedewszysikiem p. Baturo: 
wskiemu, iż liwerując wspomnione rzeczy musiał wiedzieć, 
iż one przeznaczone są dla powstania polskiego, podnosi 
przewodniczący mianowicie, iż p. Bałutowski w toku pro- 
cesu zeznał, jako przyrzekł owemu jegomości, z którym 
główną ugodę ząwierał, pod słowem honoru, iż nie wy- 
mieni jego nazwiska, jegomość zaś ów zawierający kon- 
trakt na tak znaczną sumę i posługujący sie drugim, 
mianowicie owym Leszkiem, (którym wedle przekonania 
p- przewofniczącego nikt inny nie, jest jak tylko znany 
dowódzea oddziału powstańczego, Leszek Wiśniewski) 
musiał być zapewne członkiem komitetu. P. Bałntowski 
twierdzi, iż niezeznał do protokołu, jakoby dał nieznajo me- 
mu głowo honoru, że nie wymieni jego nazwiska; On tyl. 
ko dał słowo honoru, iż dostarczy rzeczy podług zobo. 
wiązania. Podobnież zaprzecza p. Bałutowski okoliczno. 
ści, przytoczonej przez przewodniczącego, jakoby był pv- 
przednio wyrażnie w sądzie przyznał, iż wiedział, że rza 
czy wspomnione były przeznaczone dln powstania, nie 
widząc wszakżo w dostarczaniu takowych nie karyga- 
dnego. Następuje odczytucie dotyczących ustępów pro. 
tokołu, spisanego w śledztwie z p. Bałutowskim. 

Na zakończenie zapytuje p. Bałutowskiegu Tadcu 
Uzurewicz, czy posyłał już kiedy, jak wówczas do Jaro- 
sławią, gotowe rzeczy na sprzedąż. P. Bałutowski oQdpo- 
wiada na to pytanie przecząco. 

Poczem następuje przesłuchanie wspólobżałowanego 
p. Wajdy sj ye" 

* Pan Wajda zeznaje zgodne z p. Bałutowskim, iż na 
wezwanie dostarczył temu ostatniemu 18 burek. 

Dla kogo były te burki przeznaczone, nie wiedzia: 
W rachunku napisał: „dia świetnego komitetn* z powo 
du, iż dowiedział się w mieście, iż i inni krawey mają 
podobną robotę, suponował więc, iż na ten cel czysto 
zarobkowy zawiązało sie stowarzyszenie między nimi, 
która on nazwał komitetem. Część roboty (podobno je- 
dng burkę) oddał p. Wajda niejakiemu Wiśniewskiema. 
Chociaż go nie znał, wydał mu żądane rzeczy, nie 
domagając się żadnej legitymacji Inb rekomendacji ze 
strony p. Bałutowskiego, na tej podstawie, iż Wiśniewski 
okazywał się w cały interes wtajemniczonym, a zatem 
obżałowany przypuszczał, iż on przychodzi od Bałuto- 
wskiego. Przewodniczący siara się wykazać, iż Wiśnie- 
wski wymieniony w rachunku p. Wajdy, jest jedną osobg 
z Leszkiem, o którym jest mowa w rachunku p. Bałuto: ` 
wskiego, a obydwa sę Leszkiem Wiśniewskim, dowódz: 
cą oddziału powstańczego. i 

Następuje odczytanie protokołu rewizji rzeczy, przed- 
Sięwziętej w Jarosławiu, tudzież protokołów spisanych, 
ze świadkami, nareszcie świadectw moralności i mająt: * 
kowych i protokolu, spisanego w toku śledztwa z p. Ba 
łutowakim, wedle którego on przed sędzią śledczym ze- 
znawał, iż rzeczy wspomnione wysyłał do Jarosławia na 
rachunek owego pana, który zamówił był u niego cały 
liwerunek (200 burek, 100 par pantalonów, 400 par bu- 
tów), podczas gdy teraz mówi, iż je wysłał tam ua wła: 
sna rękę. Sprzeczność tę tłómaczy p. Bałutowski w ten spu- 
sób. że myślał sobie, iż jeśliby ich nie sprzedał w Jaro. 
sławiu, to je da na rachunek nieznajomego. 

Zastępca prokuratora wnosi, aby gdy istota czynu, 
jako też wina obżałowanych własnem ich zeznaniem, ja 
ko toż przez zabicg okoliczności jest udowodnioną , tæn- 
no ich winaymi zarzneonej im zbrodni zakłócenia spokoj: 
ności publicznej z $. 66 kodeksu karnego i rozporządze- 
nią ministerjalnego z sinia 19. października 1860 roku; ze ' 
wzgledu jednak na lagodzące okoliczności, które za nimi 
PUWANG mianowicie nienaganne dotąd postępowanie, ` 
dłaższe (od maja) więzienie p. Bałntowskiego i również 
brzez pana Wajdę przebyte więzienie śledcze, jako też tę 
okoliczność, iż do czynu karygodnego głównie ich po- 
pchnęła tylko chęć zysku, gdy z drugiej strony winy ich 
Żadna okoliczność szczególnie nie obciąża — proponuje Za- 
stępca prokuratora przeciw nim najniższy podług prawa 
wymiar kary, z zastosowaniem przepisu La- 54 kodeksu 
karnego. kach = 

Obrońca adwokat Rodakowski wykazuje najprzód z 
właściwą mu świetną wymową, iż teorja 8. 58 kodeksu 
karnego n zbrodni stanu, na której się zaskarzenie opie- 
ra, jako wiezgodma z zasadami teraźniejszej konstytucji, 
w sprawie polskiej z ząchodniemi mocarstwami sprzy mie - 
rzonej Anstrji, nie powinna tu być wcale zastósowaną. 
Dalej wskazuje obrońca, iż nia ma zresztą w niniejszym 
fazie istoty czynu karygodnego ani przedmiotowo ani 
podmiotowo: między celem bowiem karygodnym a środ: 
pa. używanemi do jego osiągnięcia, musi być zawsze 
świązek przynajmniej pośredni, tu zaś i takiego związku 
w Ma; powstańcy byli, są i będą ubrani, choċ im pp. 
km i Bałutowski nie dostarczą ubiorów ; nie byłoby 

Tego Związku kanzalnego nawet, gdyby obżałowani 
mieli byli rzeczy wiście przekonanie, iż rzeczy zamówione 
przeznaczone były dla powstania, bo oddajge je trzeciej 
osobie bezwarunkowo do dowolnego użycia, nie mogli w 
żaden sposób liczyć na to, iż one użyte zostaną do pier- 
wotnego celu; żeby to wiedzjełi zresztą, na to nie ma ża” 
dnego legalnego dowodu, nie ma zatem dowodu złego 
zamiaru z ich strony, W czem zresztą, pyta się obróńca, 
leży zbrodnia, czy w liczbie, czy w jakości dostarczanych 
1zeczy, czy w własnogcjąch osób, którym je dostarczono? 
Czyż jest W tem różnica jaka, czy sprzedaje się przez 
dziesięć dni po dziesięć burek dziennie pojedyńczo, 7 lub 
czy się sprzeda Od razu sto? 

Czyż rzeczy, o których tu mowa, iniały na,sobie ce: 
chę, iż tylko dla powstańców służyć mogły? P. Balu 
towski oddał je w kraju, gdzie one nie mogą leszcze sta- 
nowić w żaden sposðb przedmiotu uczynku karygodnego. 
Oddając je nieznajomemu, nie wiadział jak ten niemi .roz- 
porządzi. Zresztą podług prawa narodów (jak świadczą 
dziela najznakomitszych na tem polu autorów jak n. pP- 
Martensa, Vattela) uchodzi za kontraband wojenną proch, 
saletra i te p, o ubiorach zaś Inb obuwiu jako kontra- 
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bandzie nigdy dotąd nie słyszano. Wprawdzie najwyższy 

| c. k. sąd sprawiedliwosci wyrzeki niedawno temu zdanie, 
iż dostarczanie ubiorów dia powstania uważane ma być 
także za czyn podpadający pod snrowość g 58, a wzglę- 
dnie 8 66 kod kar., lecz zdanie to sądn najwyższego za- 
wierająca w sobie Bzerszą i zaostrzającą interpretację 8 
58. kod. karn., nie jest prawem, któreby mogło obowią- 
zywać sędziego niezawisłego, zwiazanego tylko ustawa- 
mi wydawanemi na legalnej drodze prawodawczej, uchwa 
łonej jsk na teraz przez obiedwie Izby rady państwa, 
Sankcjowanosa. przez Najj. Pana. — Odpowiedziawszy je- 
szcze na pojedyńcze zarzuty, czynione obżałowanym w 
zaskarzeniu i ostatnim wniosku prokuratorji, wnosi obroń- 
ca, aby obżałowanych od zaskarzenia uwolniono i za 
niewinnych Uznano, 

Gdy obżałowani nie niegmają dodać na swoją obro- 
| nę, « zastępca prokuratorji pozostaje przy swoim wnio- 
| sku, zamyka przewodaiczący posiedzenie o godzinie 12, 

zapowiadając ogłoszenie wyroku na godzinę 4. popołudniu. 
Wyrok ten podaliśmy w treści w poprzedzającym nume- 
zç uaszego pisma. s 
Na zakończenie Sprawozdania pozwalamy sobie zro- 
bić uwagę prezydjum sądu karnego, iż do prowadzenia 
ustnych rozpraw nie powintoby się przeznaczać osób. nie 
| władających zupełnie językiem, w którym rozprawa się 
toczy, aby urzędnik kaleczeniem mowy nie wywoływał 
w słuchacząch mimowolnie śmiechu i nie narażał na szwank 
powagi sądu, którego jest przedstawicieiem. Że p. radca 
Stenzel, sprowadzony: że Sambora do procesów polity- 
eznych, „nie posiada dostatecznej biegłości w języku pol- 
skim, dowiodą dwa przykłady, które tu przytaczamy dla 
poparcia naszej powyższej uwagi. Tak powiedział pan 
Stenzel do p. Wajdy między innemi: „Żebyś p. prawdę 
mówił, tobyś we warjował,* (miało znaczyć: toby zezna- 
nia pańskie uie były sprzeczne.) Po chwili znowu w toku 
badavia, rzekł do niego. *„Nie idzie o możliwościach, tu 
idzie o stan rzeczy." Że podobne achybienia językowe 
działają silnie na nerwy śmiechu w narodzie, z natury 
swej szczególnie drażliwym w tej mierze, to każdy nam 
„zapewne przyzna. Zresztą w sprawach sądowych wyrok 
| często zawisł od; ścisłego pojęcia każdego słowa aktów, 
| dokumentów cyi zeznań. Pan radca Stenze! zaś ma bar: 
dzą plahe pojecia o duchu języka polskiego 


nim m a 


Ostatnie wiadomości, 


Od początku tegc miesiąca toczy Się na 

wszystkich punktach Lubelskiego i Podlaskiego 
województwa zacięta walka. Działa tam prze- 
szło dziesięć oddziałów polskich, a ruchy ich 
są więcej kombinowane. Nieszczęśliwa była po- 
tyczka pod Częstoborowicami dnia 1. sierpnia, 
gdzie trzy połączone oddziały połskie niespo- 
dzianie napadnięte zostały przeż Moskali. Od- 
działy polskie do Częstoborowie przybyły na 
250 wozach. Ztamtąd wozy odesłane, gdy wje- 
żdżały na szosę, przydybane przez moskiewską 
kolumnę musiały nawrócić, zabrać one wojska 
moskiewskie i zawieść je do Częstoborowic. Ztąd 
tak niespodziany wypłynął napad: Polskie od- 
działy wycofały się w zupełnym porządku, ale 
nim mogly zebrać się i sformować, straty po- 
niosły znaczne. Padło 48, rannych było 102. 
Z rannych Moskale zamordowali 55, tak że w 
Częstoborowicach pochowano 103 zabitych po- 
wstańców a Moskali 45. — 
a 7» Dnia 6, sierpnia bardzo świetne zwycięztwo 
odniosły : pąłączone hufce Ruckiego i Wagnera 
pod Wojsławicami. Bliźszych szczegółów nie 
mamy jeszcze. To tylko pewna, że Moskale zu: 
pełną ponieśli klęskę. *% = 

Dnia 4, 5 i 6 walczyły te same hufce, któ- 
me były pod Częstoborowicami, wzmocnione je-. 
szcze oddziałami Eminowicza i Ćwieka, w oko- 
licach Kraśnika, i zadały stanowczą klęskę Mo- 
skalom, walczącym pod pułkownikiem Miedlni- 
kowem. BAÓWAN - 

„„ Dnia 9. rrfeąa dwa oddziały polskie, po- 
dobno pud Jankowskim, po wielkiej części z 
konnicy złożone napadły pod Kurowem (między 
Lublinem a Puławami) na oddział moskiewski, 


7 transportniący 80.000 rubli i znaczny zapas re- 


kwizytów wojennych i amunicji, zniosły prawie 
zupełnie dwie roty i zabrały cały transport. Zdaje 
Bię, że o tem to zwycięztwie donosi Kronika 
krakowska, mieszając je z zwycięztwem innem, 
którezodniósł pułkownik Kruk, dowodzący połą- 
czonemi oddziałami, dnia 8. sierpnia w Okolicy 
nad'Tanwią' powyżej Tarnogrodu, a nie w oko- 
licy Krasnobrodn, jak nam doniósł wczoraj ko- 
respondent z nad Sanu. 

Dokładnego sprawozdania o ruchach tych 
oddziałów i o ich składzie nie mamy jeszcze, 
to tylko pewna, że ku galicyjskiej granicy ścią- 

| gnal Kruse podobno 8 oddziałów, które ciągle 
to osobno rozdziela, to znów razem gromadzi 
dla wykonania ważniejszych napadów. 

Osoby, z tamtejszych okolic wczoraj przy- 
byłe, opowiadają o nędznym, zdemoralizowanym 
stanie wojsk moskiewskich i o wielkim popłochu 
panującym między niemi. 

Z Augustowskiego donosi Dz. Pozn.: Dnia 
28. lipca podeszli powstańcy pod dowództwem 
Szpaka pod Kozłową Rudę dla zepsucia kolei 
żelaznej. Moskale, wcześnie zawiadomieni, przy- 
byli z Kowna i Kibart.' Po d4godzinnej walce 
Polacy byli zmuszeni cofnąć się ze stratą 12 
zabitych. i 4 rannych. Postępowanie Moskali a 
la Murawiew, palenie wsi,’ niszczenie zasiewów 
i żniw wywołało tam powszechny udział włościan 
w powstaniu. W, Suwałkach siedzi kilkadziesiąt 
włościan uwięzionych z tego powodu. Z za Nie- 
mna (ze Zmudzi) przybyło w Augustowskie sześć 
oddziałów pod wotką Kołyski, Sendyka, Lubicza, 
Ostroga, Czudawskiego i jednego nieznajomego. 
Czudawskiego ' jazda liczy 84 koni doborowych 
a na nich Samą prawie szlachtę. Mają oni wra- 
cać na Zmudź, skoro się tylko zaopatrza w po- 
trzeby wojenne. Miąsto Sereje jest główną kwaterą 
powstańców, którzy, takiemi rozporządzają siła: 
ni, że Moskale Doją sięich zaczepiać. D.31. zm. 
zaczęli. się przeprawiać Moskale przez Niemen 
pod/Zygórami, lecz gły z miasta Serej wystą- 


piła jazda pod wodzą Dalena i piechoty oddział 
/| pod wodzą Pleby, i przyjęły ich ogniem celnym, 


cofnęli się natychmiast za Niemen, utraciwszy 42 
zabitych kozaków. m 
! D. 6. b. m. zbliżył się Taczanowski znowu 


” - 


do granicy pozuańskiej, skąd pizyłączyło się doń 
przeszło 200 ochotników doi b onych. i 

W Mazowieckiem bił się Grabowski d. 5. ł 
1. b. m. pod Tarczynem i Studzianną, ustępując 
przemagającej sile. Natomiast pułkownik Callier 
z Raczkowskim d. 8. b. m. napadli pod Raszy- 
nem, 4wiorsty od Warszawy za rogatkami jero- 
zolimskiemi, szwadron ułanów gwardji, eskortu- 
jący właśnie jeńców z oddziału Grabowskiego, 
wziętych w dniu poprzednim pod Studzianną. 
Szwadron rozbito w puch, jeńców uwolniono. 

W powiecie mławskim (wojew. płockie) po 
zwycięzkiej potyczce Polaków pod Lubowidzem 
(Zieluniem ?) kilka nowych oddziałów wystąpiło 
do boju. Jeden z nowo sformowanych tam szwa- 
dronów jazdy w 80 koni spotkał się w pier- 
wszych dniach b. m, z kolumną moskiewską, 
prowadzącą jeńców. Odstąpił jednak od ataku, 
gdyż Moskale zagrozili wymordować jeńców, a 
pozycja była tego rodzaju, iż nie można im było 
przeszkodzić odrazu. 

Herald ogłosił dokument na dowód, że w 
Anglii rzeczywiście zbiera się korpus posiłkowy 
dla Polski. Jestto okólnik z podpisem porucz- 
nika A. Styles (niegdyś w armii Garibaldego) do 
członków lond. korpusu strzelców, wzywający ich 
do zaciągu w legię polską, która złożona z samych 
Anglików ma wyruszyć pod dowództwem jedne 
go z jenerałów angielskich, znanego już z wojny 
krymskiej i włoskiej. - bog 

' Standard. także torysowsk. orga. gniewa 
Bię na rząd, że nie przeszkadza temu. 

Niepodległość w nr, 3. zawiera prócz ar- 
tykułu o bezskuteczności zabiegów dyplomaty- 
cznych w sprawie polskiej i o pokładaniu wszel- 
kiej nadziei w walce o niepodległość — dekret 
sekcji wykonawczej dla Rusi z datą: Kijów dnia 
16 (28) czerwea, ustanawiający dla ziem tych 
trzy dyrekcje okręgowe i inne instytucje po- 
wstańcze, — dalej wywód niedostateczności uka- 
zu amnesiyjnego, albowiem Polacy bardzo wiele 
pamiętają carowi; wiadomości z placu boju; prze- 
gląd polityczny, krytykujący ostatnią fazę spra- 
wy polskiej; a nakoniec list Garibaldego do śp. 
Zygmunta Sierakowskiego, w którym patrjota 
włoski przyrzeka, że demokracja europejska nie 
dopuści, by „Polskę zamordowano,“ , i wiersz 
Bohdana Zaleskiego „do męczenników polskich.“ 

Najazd moskiewski zamierza, jak słychać, 
zagrabić skarbiec złota i srebra klasztoru czę- 
stochowskiego pod pozorem, by majątek ten nie 
został użyty na cele powstania. W klasztorze 
ma stanąć załoga moskiewska 

W, Warszawie d. 9. b. m. znaleziono Zraua 
na -ulicy Krzywej zakłótych właściciela domu 
Wicherta, jego córkę i służącą. Domyślają się, 
że śmierć ich nastąpiła w skutek wyroku try- 
bunalskiego, gdyż jak słychać, Wiehert przy po- 
mocy swej córki i służącej miał wydać pobor- 
ców Rządu narod. w ręce policji moskiewskiej. 

Times podają trafny rozbiór odpowiedzi, da- 
ch przez kg. Gorezakowa gabinetom wiedeń- 
skiemu i paryzkiemu; osobliwie szczęśliwie od- 
dana tu jest różnica między odpowiedzią, daną 
Austrji, jako staremu przyjacielowi, który tą 
razą wprawdzie nie podał Moskwie ręki, lecz 
wrócić się jeszcze może do zasad porzuconych, 
a odpowiedzią, którą otrzymał od tejże Moskwy 
mocarz, który już był jej nieprzyjacielem, a jeśli 
pogłoski nie mylą, skłonny jest donowej wojny. 
Przystępując do konkluzji, wyraża dziennik an- 
gielski nadzieję, iż pomimo wyzywającego tonu, 
w jakim przemawia Gorczakow, car uczyni na- 
reszcie ustępstwa, których się domagają po nim 
sprawiedliwość i ludzkość tak. dobrze jak i 
głos mocarstw zachodnich. Kończy się zaś arty- 
kuł temi słowy: „Jakikolwiek kształt przybiorą 
uklady, istnieje między Francją a Moskwą an- 
tagonizm bardzo groźny, który może wciągnąć 
w kłótnię Austrję, zostawiając na boku Anglię, 
jako widza neutralnego wprawdzie, lecz nie bez 
sympatji.* 
== Sprawa kongresu monarchów niemieckich 
uagle bierze zwrot nowy. Król pruski powołał 
następcę*tronu do Gastein. Cesarz austrjacki na 
odpowiedź króla pruskiego, że dla słabośei i 
kuracji nie może przyjąć zaproszenia do Frank- 
furtu, wysłał adjutanta swego. z-ponowieniem za- 
proszenia”a oraz i z prożbą, aby w zastępstwie 
swojem jednego z królewiczów wysłał do Frank- 
furtu. Z drugiej strony jedne dzienniki berlińskie 
donoszą, że następca tronu uda się do Frank- 
furtu i tam stanie na czele opozycji liberalnej, 
która wniesie projekt reorganizacji Niemiec, nie 
porównanie wolnomyślniejszy jak. austrjacki. 
Tąż samą więc bronią i na tym samym terenie 
chcą zwalezyć Prusy Austrję, na którym Austrja 
chciała odnieść 'nad niemi zwycięztwo. Inne 
dzienniki mówią, iż” zapewne Di ! następca 
pruskiego tronr mie uda się do Frankfurtu, 
lecz król pruski wyda manifest do całych Nie- 
miec i aet powody, dla czego Prusy nie są 
reprezentowane w Frankfurcie. Zarazem skreśli 
nowy plan reorganizacji Niemiec, zupełnie na tej 
podstawie, na której opiera się konstytucja pru 
ska. Przytem wybory mają być powszechne. 

Czy tak, czy owak się stanie, zawsze ro- 
zwinie się zacięta walka między Austrją i Pru- 
sami. fAustrja chce austrjacką ustawę z d. 26. 
lutego przenieść na całą Rzeszę, Prusy zaś 
swoją. Monarchowie i naród niemiecki będą 
mieć wolny wybór, a dokonawszy go, ugrupują 
się w dwa odrębne a nieprzyjacielskie obozy. 

Takie to będzie zjednoczenie Niemiec! 

' Dowiadujemy się, iż JEkscel. hrabia Mens- 
dorff odjeżdża wkrótce z Galicji. 
i MR 


Telegramy Gazety Narodowej. 

„Wiedeń dnia ,13. sierpnia 10 
godzina rano. Nowa nota austrjacka 
w sprawie polskiej, dopiero wczoraj odeszła 
do Petersburga. Także noty Francji i An- 
gli. jużsą wysłane. ” Wszystkie trzy noty 
równocześnie wręczone będą księciu Gor- 
czakowowi. 4 


Gospodarstwo przemysł, 
i handel. 


— Przyrząd do niszczenia szarańczy po 
mysła Warszawianina. W tych dniach był w 
Warszawie dopiero co ukończony model ma- 
chiny do niszczenia szarańczy, pomystu i wy: 
konania pana I. A. Sztaffla, mechanika w 
Warszawie, którą tenże był wykonał na o- 
dezwę nczynioną do ogółn, przez p. S, B. 
z Podola w warszawskich pismach, o podanie 
sposobów niszczenia zgubnego a mnożnego 
wroga plonów rolniczych Przyrządem tym 
jest piec przenośny, a raczej dający się prze- 
wozić, w którym płomienie nie w górę się 
wznoszą, ale parte działaniem stosownego 


* wiatraczka, podobnego do bąka zastępujące- 


go miechy w odlewniach kruszców. wybu- 
chają na zewnątrz spodnich rusztów, blisko 
ponad ziemią umieszczonych, i palą szkodli- 
we owady lub złożone w ziemi ich zarodki. 
Przewożony z miejscg na miejsce piec ten, 
w drodze potęguje dzieło zniszczenia, a to z 
tym Skutkiem, że podług przybliżonego ob: 
liczenia, potrzeba "na wypalenie jednego 
morga 300pręiowego godzin 2!/,, czyli ca 
włokę S0morgową godzin 70 Piec ten wraz 
z wozem, ciężaru ogólnego 830 funtów, cią 
gniony być musi przez parę koni Inb wołów, 
a przy działaniu swem potrzebuje pomocy 
trzech ludzi, to jest wożnicy i dwóch chłop- 
ców obracających wiatraczek do wtłaczania 
powietrza, Ci dwaj ostatni mogliby być u- 
usunięci, bo obrot kół wiozących, mógłby 
być na ten cel jako motor dostatecznym. 
Pan Sztaffel z pomysłu swego nie pragnie 
dla siebie żadnej korzyści, radby tyiko ta- 
kowy widzieć pożytecznym w tak ważnej 
praktyce i dla tego nie tylko przywiłejem 
wynalazku zawarować się nie ma zamiaru, 
ale nawet rysunki i model chętnie każdemu 
okazuje i wszeikich informacji ndziela. By- 
łohy pożytecznem, ażeby które z pism na- 
szych specjalnych, korzystając z bezintere- 


'sowności p. Sztaffla podało szczegółowy o- 


pis tegoż przyrządu wraz z rysunkami. Wy- 
przedzający nas i na polu rolniczego prze- 
mysłu Zachód Europy, nie znając klęsk 
z Szarańczy, nie podał nam dotąd żadnych 
przeciw niej środków; pomysł p. Sztaffla, 
ziomka naszego, jako w swym rodzaju jedy- 
ny, tembardziej zasługuje na zajęcie się nim 
i poparcie, a « a > 

" — -We Francji nagrodzono oruerem legji 
honorowej p. Bertscha fotògrafs, wynalazcę 
aparatu przenośnego zwanego automatycznym, 
do zdejmowania widoków z natury z wielką 
„dokładnością. Aparat ten oszczędza wiele 
ozasu, wiele kosztu i dozwala ubjąć pierwsze 
plany pejżażu. Fotografje te na małą skalę, 
zwiększają się później dowolnie. Mnóstwo 
przyrządów Bertscha podróżni zabierają 2 
sobą w drogę dla schwytania piękniejszych 
widoków, są one uadzwyczaj łatwe do uży- 
cła i praktyczne, Dobry fotograf może w 
ciągu dnia zdjąć niemi do 40 widoków, nie 
potrzebując więcej nad kroków dziesięć od- 
dalenia. Dobre klisze wielkości 6 centymów, 
za pomocą megaskopu heliograficznego, zwię- 
kszają się dowolnie, P Bertsch jest także 
autorem wielu ulepszeń w obrazach stereo: 
skopowych, i zastósowań fotografji do mi- 
kroskupu. Pnikownik Langlois za pomocą 
przyrządu Bertsch zdejmował teraz pauora- 
wy kampanji włoskiej, wykonane w krótkim 
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| przeciągn czasu, gdy zwykłemi $:odkemi koe 


sztowałyby kilkanaście miesięcy pracy. 


j Rząd moskiewski postanowił ogłosić Se- 
bastopeł portem wolnohandlowym; jakoż to- 
warzystwo angielskich kapitalistów postarało 
się zaraz o koncesję budowy drogi żelaznej 
z Sebastopola do Perekopn i złączenia jej z 
wewnętrznemi drogami żelaznemi. 


— Dnia 1. września b. r. odbędzie się w 
Bolechowie pnbliczna licytacja na wydzie- 
rżawienie kilkn młynów w kameralnym klu- 
czn dóbr Bolechowa położonych. 


— Zarazę na bydło w Galicji uważać na- 
leży za przygasłą: tylko dwie wsie w ob. 
wodzie złoczowskim (Kutkorz i Połtew) Bą 
jeszcze od tej zarazy nawiedzione, gdy we 
wszystkich innych obwodach znpełnie zgasła. 


— „Mundns vult decipi, ergo decipiatur !“ 
Te stowa wzięła sobie za hasło niezmierna 
liczba niemieckich rzezimieszków i industrie- 
ritterów i załewa nasz kraj powodzią najro- 
zmaitszych w świecie lekarstw uniwersalnych 
i pięknideł cudownych bez miary i końca. 
Wszystkie te uniwersalne i cudowne leki 
nie są wszakże niczem innem, jak tylko pro- 
stem wykpigroszem. Toż przyjemnie nam 
bardzo, donieść o prawdziwym wyjątku z 
pod tej ogólnej reguły. Wyjątkiem tym Jest 
tak zwany „Melanion* do zachowania zębów 
dentysty dr. Ujhelego z Krakowa. „Melanion* 
jest podwójnym wyjątkiem, raz, że istotną 
swa wartuścią i wypróbowaną skutecznością 
różni się pomyślnie od wszelkich innych 
szarlatańskich wód, mikstur , proszków i pi- 
gułek; powtóre, że wynalazcą jego jest le- 
karz krakowski. Już dla tego samego że 
jest wyrobem industuji krajowej, zasługuje 
„Melanion* na uwagę wszystkich, którzy ra- 
dzi są rozwojowi narodowego przemysłu w 
tej gałęzi, którą dotad tylko cudzoziemcy z 
wielkim zyskiem dla siebie a z szwankiem 
polskich kieszeń a częstokroć i zdrowia, u- 
prawiali. p 

— Na targa lwowskim dnia 10 sierpnia 
było 91 sziuk wołów: płacono za sztnkę wa- 
gi 326—350 ft. mięsa i 40 —50 ft. łojn 62:/, 
do 69 złr. 

KET A! 


Przyjechali d. 11. sierpnia. 


PP. Durowski A. z Kijowa, Hulimka T. 
z Chłopiatyna, Zagórski S z Podola, Naimski 
W. z Warszawy, Radziejowski J. z Polski, 
Kmijowski K. z Kołomyi, Smalawski F. z 
Uherzec. 


Wyjechali d. 11. sierpnia. 


PP. Popiel A. do Jureczkowa, br, 
Wodzicki K. do Olejowa, Jendrzejowicz 
S, do Felstzyna, Stojowski F. do Wołcżyniec. 


„Daję plądają 


Kurs lwowski, w saiwa 

z dnis 12 sierpnia. gl. | ctfgl. [et 
Dukat holenderski „| 5120] 5,31 
Dukat cesarski . . . 5|29} 5/34 
Moskiewski półimperyał . .4 9i10] 9]18 
Moskiewski rubel srebrny . iles 1176 
Praski talar kur. . . . « -| Jl66] 1168 
Galic. listy zast, w, 8. š 75 13] 75 75 
Galio. listy zast. m. k. | Sf 78 88] 79 53 
Galicyj. oblig. indem. ' (85 | 73 78] 74 48 
Pożyczka narodowa: . l S| 81:53} 82 28 
Akoye kolei żel. gal. . E 201| — 1202,50 


4 


W.la. 
gl. |ct. 


i 
Obiig. długu państ. 5%, za 160 gi. m. k. | 76 80 
Pożyczka nar. 1854 5%, za 100 gl, m, k.į 82 35 
Losy Z r. 1860 . « . . L . .. [101 60 
Akcye bankn narodowego za 1000 
Akcye Towarzystwa kredyt. na 200 gi. [192 — 


Kurs wiedeński, 
z dnią 12 sierpnia. 


Londyn 10 fantów sterlingów . .. |112/40 
Dukaty cesarskie sztuką . | 5133 
Srabra za 100 zł. w. anstr. 111|— 


zak 0 || ma kw © Miki pie! W 
Pociągi osobowe na kolei żŻela- 
znej galicyjskiej: 
ODCHODZĄ: ze Lwowa do Krakowa iWie-. 

dnia © godz. 5 min. i0 rano — o godz 
5 min. 20 wieczór. 
PRZYCHODZĄ; ge Krakowa do Lwowa o 
> godz. 8 min. 32 rano — o godz, 8 min. 
20 wieczór. 


NRY ZRZCZCENEEORE px 
Uwiadomienia. 


L. 15350 


Obwieszczenie. 


Magistrat król. stoł. miasta Lwowa ; 


do powszechnej podaje wiadomości, 
że w celu wydzierżawienia miejskiego 
prawa propinacyjnego wyszynku na 
tutejszym dworcu kolei żelaznej na 
czas Od 1. grudnia 1863 ;po koniec 
listopada 1864 r. publiczna licytacja 
dnia 10. września 1863 o Stej godzi- 
nie rano w III. biórze Magistratu 
przeprowadzoną będzie, gdzie o bliż- 
szych warunkach dowiedzieć się mo- 
żna, które także przy rozpoczęciu li- 
cytacji odczytane będą. 
Cena fiskalna wynosi złr. 1200 w. a.; 

wadium 120 złr. a. w. 

Lwów dnia 20. lipca 1868. 
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Ranti się fałszywe wieści: że 
ja pobierając jakoweś fundusze czy 
składki, podjęłam na siebie obowią- 
zek, chorych i potrzebnych przejezd- 
nych czy podróżnych zaopatrywać w 
Bełzie we wszelkie możliwe potrzeby. 

Prostując tę zupełnie mylną opi- 
nię oświadczam niniejszem : że jeżeli 
zgłodniąłego pożywię a łaknącego 
napoję — czynię to jedynie według 
przykazania Boskiego z czystej miło- 
ści bliźniego — bez żadnego innego 
szczegółowego zobowiązania. 

Bełz dnia 12. sierpnia 1863. 


440 1—1 A. Neupauer. 


Pod nazwiskiem 


zæ Proszek gardlany 


(Hałspalver) 

z oczyszczonego i preperowanego węgla z 
morskiej gąbki, którego osobiiwsza skutecz- 
ność przy wskazanem umiejętnem używaniu 
okazała się wielce cenną w cierpieniach 
gardła, mianowicie 

ESE- w wzdęciu szyi, wola "ZRĘ 
i skrofuliczaem nabrzmieniu szyi 


Cena flaszki 1 zł. w. a. 
346 6—6 E, Praskowioz apt 
Główny skład w Wiedniu w 
aptece Dr. Girtlera, Freiung Nr. 7 
(137), We Lwowie w aptece Zy- 
gmunta Rukera, dawniej Tomanka' 


Di 
ka 


g1.1795|— | 


- Dwie wsie i 
folwark w Samborskiem 


położone ćwierć mili jedna od drugiej 


a milę od Sambora, z zupelnie czystą 


tabulą, obejmujące pola ornego i iąk 
809 morgów, lasów 739 morgów, dwa 


| wodne młyny i cztery austerje, oraz 


| 
| 
| 


| 


budynki mieszkalne i gospodarskie w 
najlepszym stanie, są z wolnej ręki 


do zamiany 
na jedną wieś podolską. 


któraby nie miała gruntów piasczy: 
stych. Gdyby jej wartość przewyż- 
szała dobra w Samborskiem, to przy 
zamianie może być dodane gotówką 
25.000 złr. w. a. Bliższą wiadomość 
udziela się na frankowane listy pod 


adresą: A. S poste restante Sambor. 
441 TN 1—2 


m 


Zmiana lokalu, 


Magazyn obówia męzkiegv, 
obok hotela Europejskiego pod znaną 
od lat wielu firmą 


„Walentego Kiliana* 


zoslal do domu wdowej zegarmi 
sirza Grabińskiego na róg ulicy 
Halickiz) pod nr. 303, 305, obol, 
rękawicznika p. Wilhelma 
Dworskiego przeniesio: 
a nym. 

Przy tej sposobności składając sza 
nownej Publiczności za dotychczasowe 
względy najserdeczniejsze dzięki za, 
wiadamia, że wszelkiego starania do- `| 
łoży, aby -szanownym panom „tak ec 
Go ceny jakoteż w dobrej i akoratnej 
robocie dogodzić. 426. 2—r4. 


SUS USUKMUS KSK UI HIS MIS MIS MNS OISKISKNA : 


pełnie. 
168 9—0* 
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ASAKA SARASA NAN PANA NAUAKUNANZN 


Dla: możności służenia 


Na zadawniony kaszel, boleści w piersi, długułetnią chrypkę, ból 
gardła, zaflegmienie pluo jest 44 Ed ńdnoq t 


aprobowany G. A. MAJEBA w Wrycławiu 


SYROP NA PIERSI 


środkiem, który kiedykolwiek był użyty, zawsze sprawił skutki najpomyślniejsze. 
Syrop ten wywiera wpływ zadziwiający, szezególnie przy kaszlu kurczowym 
isnchym, ułatwia wyrzucenie ciężkiej flegmy. usmierza drażnienie w gardle i usu- 
wa w krótkim czasie każdy kaszel choćby najgwałtowniejszy, nawet kaszel su 

chotniczy i plucie krwią, 


Giówny skład tego syropu we Lwowie 


w aptece A. Berlinera ` 
(dawniej Laneri) pod Opatrznością 
Cena pół flaszki 2 złr 40 kr. Ćwierć fluszki 1 złr. 20 kr. 


W Bochni, Franc, Hofer, — w Brodach Fil. Neustein apt. — w Brzeżanach 
Józ. Zminkowski apt. — w Buczaczu, M. Lipschótz, — w Jaśle, Ludwig Pilla, — 
w Kołomyi, Max. Nowicki apt. — w Krakowie, Adam Aleksandrowicz apt. - 
w Przemyślu, M Baumanu, — w Radowcach, Karol Teuchman, — w Rozdole, 
Jan Kryżanowski apt. — w Rzeszowie, J. Schaitter et Comp. — w Stanisławowie, 
Rud. Świtalski apt. — w Tarnowie, Antoni Beyer, — w Turce, A. Czyrniański. — 
w Złoczowie, Wolf Korkus, — w Żółkwi, Kalikst Kryżąnąwski apt obw. 


Panu pastorowi Hnlsmann zawdzięczam adrese pańską — Głerpię już od 
czterech miesięcy na chrypkę, 4 pan pastor udzielił mi, że także prźez pół roku 
złożony był tem cierpieniem, a przez używanicjSyropu białego Fabryki pańskie, 
przyszedł w krótkim czasie zupełnie do siebie. vue eT 


Od lat jedenastu cierpiałem przykry ból piersi, który mimo różnych it 
karstw usunionym być nie mógł. Dowiedziawszy się, że na składzie P A. Berli. 
nera jest do nabycia Syrop biały na piersi G. W. A. Majera, kupiłem takowy, 
po wyżyciu przez pewien przeciąg czasu jedenastu flaszek, wyzdrowiałem zu 
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1 kuedricu Kiewita, 


w m 


Peter Zimdare, 


e 


S 


~ - 


SZANOWNYM DAMOM 


porą 


z nadchodzącą 


WY 


roku li najnowszemi 


znany z taniości 
© 


cenach, szczególnie: 


Jedwabnych materji czarnych, popielatych i fularów, 
Welłnmianych silków, bareżów i grenadiny, 
Chustek cachemire, barege, grenadine i korónkowych. 
Niantyl i paltotów jedwabnych czarnych, 
Narzutek wełnianych, czarnych i popielatych, 
Jopek i koszulek różnego rodzaju, oraz: 
Sukien gotowych „neg lige“ i strojnych. 


i R A | RR BG] 
Wydawca Hipolit Stupnicki. 


a ee RAARZK WONNA PER ERC  _DOÓ RDP |WOS EA OO] 
Redaktorowie: Jan Dobrzański, Witalis Smochowśki. 


towarami. ogłasza 
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(ETERYCZNE TOOK... O O E NK 
Z drukarni K. Piiiera. 
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